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Pozwólc1e Druhny 1 Dru
ho~ie,że Wam przypomnę pokrótce 
życi~ Papieża Piusa XII. 

Urodził się nasz Papież 
w Rzymie przed SO~eiu laty. Jego 
tmię 1 nazwisko rodowe tosEuge
niusz Pacelli /czytaj:Paczeli/. 
Jako chłopiec uczęszczał do szkół 
w Rzymie. 

· Kiedy miał lat 18, Euge-
, niusz Pacelli postanowił całe swe 
życie poświęcić Bogu. Wetępił do 
Rzymskiego Duchownego Seminarium, 
by z o stać kapłanem. 

Po zdaniu seminaryjnych 
egzaminów Eugeniusz zapisał się 
na wykłady uniwersyteckie w Rzy
mie, kończęc swe studia z tak 
doskonałym wynikiem,te P4pie~ 
Leon XIII osobiście złoż~ł mu 
gratulacje. 

Po wyświęceniu na kapłana 
w 23 roku życia,zaczęł ks. Euge
niusz Pacelli pracować w jednej 
z rzymskich paratij, jako pomoc
nik proboszcza. Pracujęe w para
fii jako duszpasterz nie zanied
bywał swej własnej dalszej nauki 
~ w przeeięgu kilku lat zdobył na 

rz,mBktm uniwersytecie trz~doktoraty, a to: św.Teologii, filozo~11 i oboj 
ga praw /kościelnego i cywilnego/. Opanował on też szereg obcych języków, 
zwłaszcza niemiecki, francuski,angielSki,hiszpanSki i portugalski. 

Niezwyk~e zdolności ks.Pacellego zwróciły na niego uwagę kościel
nych władz. Został mianowany kolejno:prof'esorem duchownego seminarium 1 
akademii, a później przeniesiono go do Sekretariatu Stanu, a więc do cent
rali papieskiej służby dyplomatycznej. 

W roku 1917, k,. E.Pacelli zostal mianowany arcybiSkupem i objęł 
· obowiązki nnnc~sza /8mbaeadora/ papieskiego w Bawarii, a później w Berli
~iee Po 12 latach kierowania nuncjaturę apostolakę w Niemczech, odwołano 
ks.arcybiskupa Pacelli do Rzy.mu,nadajęc mu godność kardynała i powierzajęo 
mn obow1ęzki Sekretarza Stanu. 

Po śmierci Piusa XI, kolegium 62 kardynałów, zebrane w Rzymie celem 
wyboru nowego Papieża, już w pierwszy.m dniu Konklawe jednogłośnie w)bralo 
kardynał4 Eugeniusza Pacellego 262Hg~ następcę Apostoła, św.P1otra. 

Pap1eł Pius XII, uję~ moonę rękę ster nawy naszego katolickiego 
Xo6cioła w czasach niezwyklft tragicznych, bo jut w kilka miesięcy po pa

.---~~eak1ej kol'Onacj1 wybuchła Druga Wojna Swiatowa, nio&Qc z sobę bezmiar 
i nieszczęść dla całej ludzkości. 

,____"""~i i 80 lel't1i~ Toczniell u.rod.x.11'\, JCq-rcersrwo 
, ... e .składa hotd J~_go $wiqto11liwos'c.i--. R.t;.ct 
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Sa,piei a Solslta:,. 
Pierwsza Encyklika l a więc list papieski, skierowany do całego 

świat~, jakę Pius XII ogłosił w końcu września 1939 r., to znaczy w 
dn.iach kiedy Polaka, pokonana zdradą. i podstępem Niemców i Sowieciarzy,nie 
miała ju! sił bronić się, - kończy się słowami: "Krew niezliczonych ist
nień ludzkich podnosi wstrzęsajęeę skargę nad umiłowanym Narodem polskim 
1 nad Polskę, która za swę wierność dla Kościoła, za swoje zasługi w obro
nie cywilizacji chrześcijańskiej, zapisane niezniszczalnymi głoskami na 
kartach historii, ma prawo do ludzkiego i braterskiego współczucia świata. 
Polska, ufna w przemożne wstawiennictwo Ma.t71, "Wspomożenia Wiernych", ocze
kuje godziny zmartwychwstania na zasadach sprawiedliwości i prawdziwego 
pokoju". 

Podczas wojny ostatniej Papież niejednokrotnie apelowa~ do narodów 
świata, by ratowały polski Naród w jego niedoli. Nieustannie protestuje 
Papież przeciwko prześladowaniu Polaków przez niemieckich okupantów. 

Po tragicznych dniach powstania warszawskiego Papie! woła do Pola
ków: "Warszawa! •• Ktokolwiek zachował w sercu choćby najsłabszę. iskrę po
czucia sprawiedliwości i człowieczeństwa, ten stanie osłupia~ i przybit~ 
słU~hajęc tylko lub czytajęc, co o niej opowiadaję.. A nawet i to, co się 
opowiada, zaledwie pozwala dojrzeć straszliwę rzeczywistość. Warszawa! •• 
Miasto opromienione aureolą wytwornej kUltury, poeięgajęcemu czarowi,któ
rej ulegali cudzoziemcy! Warszawa, przemieniona dla swych własnych synów 
w ognistą kaźń, palące więzy1 której odczuli nie tylko ci, co walczyli,ale 
gdzie także niewiasty i nieletnie dzieci, odosobnione 1 odcięte od świata 
przeżyły niewysłowione męczarnie, fizyczne 1 moralne! •• •• 

Po wojnie, kiedy FolSka została okupowana przez komunistów Papiet 
dawał nieustanne dowody swej miłości dla naszej Ojczyzny, bolejęo nad jej 
obec~ niedolę i występując odważnie w jej obronie. Listy papieskie,skie
rowane do polSkich biskupów i narodu , świadczę, jak Ojciec Bwięty troSka 
się o loe Polaków,pragnęc nieść ~ ulgę i pocieszenie. Przed kilku tygod
niami Ojciec Sw. ogłosił nowy swój list - do uwięzionego Prymasa Kardyna
ła Wyszyńskiego,a przez niego i do całego narodu polskiego. Ojcowskie i 
płynę.ce z serca słowa niosę wszystk~ Polakom otuchę i tchnę wiarę.,te już 
niedługo wybije dla PolSki godzina sprawiedliwości i wo1ności. 

R.&..G 

Jf~t-~t SK. .~. Cxę.stochow.sui~. 
W kaplicy swej letniej rezydencji w Castel Gandolfo pod Rzymem Pa- 

pie~ odprawia codziennie Mszę św. przed ołtarzem,w który.m umieszczony 
jest jeden tylko obraz :Matki Boskiej CzęstochoVIskie j. Po obu stronach te
go ołtarza widnieję wielkich rozmiarów ścienne malowidła,przedstawiaję.ce 
obronę Jasnej Góry podczas szwedzkiego potopu, i oitwę pod Warszawę w 
sierpniu 1920 r., zwaną. neudem nad Wisł:ę.tt. 

w ubiegłym roku Pius XII polecił w niedawno odkrytych podziemiach 
bazyliki św. Piotra w Rzymie zbudować kaplicę ku czci Matki Boskiej Częs
tochowskiej, do której ma Papież szczególne nabożeństwo. 

Bezbożny reżym, okupujęcy i gnębięcy obecnie naszę Ojczyznę,pała 
fanat:\rcznę. nienawiścią. do Ojca Swiętego Piusa XII, obrzucaję.c Go niecnymi 
obelgami, bezpodstawnymi oskarzenfarni 1 znieważaj~c Go przy każdej sposob
ności. Nasi biskupi i nasi 'Nierni Rodacy nie maj~ żadnej możności nawię.
zania ł czności z Ojcem Swiętym. Za zdradę uważa się dziś w Polsce oku-

takt z Papieżem. Jakiekolwiek obchody,zwię.zane ze złożeniem 
ie , sę dzisiaj w Polsce nie do pomyślenia. 

-n.-n.....te my, tutaj na wygnaniu, tym głębszy składamy Ojcu SwiętenJ.l 
~v:ad, t:YtJl serdeczniejsze kierujally do Niego nasze mY'Ślt. ~<.t 
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Moja ścisła ł:ęczność z pracę harcerSko 

na ucho~c~w1• z konieozno6ci się rozluźniła 
1 nie mam motnoaio1 pr&CJ" dla naszej polskiej 
młodziety - jednak życie moje upływa na cięg
łYm wprowadzaniu harcerskich zasad 1 praktyk 
w tycie. ~ 

Tak się złoł~o. te w r. 1948 przYbiłem 
do Czarnego tę~ od Przylę4ka Dobrej Nadziei, 
a pocitg dał m1 mośność przemierzenia terenów 
- kolebki skautingu. Koło l 1/2 godzi~ w ran
nych godzinach zatrz~naliśmy•się na stacji w 
Ma'teking, lecz nie miałem mótnośoi oględać na
wet p~an1ka pioniera naszego ruebu,Baden Powe
lla. Jeansk wszystkie jego przygody z mło
dzieto tutejSZG stanę~ md żywo w pamięei - a 
wie1e ~ dn1 sp~dzonych w pocięgu dawało motDość 
więzania tych wspomn1e4 z wrateniamj nowego dJa 1mnie 
kańc6w. 

-
ltdn 1 jego miesz-

~ 

Wówozaa t.j. w 1948 r. jeszcze t.zw. •colour Bar" rysował _się bar-
dzo jaekrawo, co z braterstwem akautowytn trudnQ było pogodzić. Widocznie 
i w t"Ym haśle było trochę interesn. Hasło to wyrosł:o 1\8. podłoiu chrześci
jańskim i w jego imię moje -marzenia dziecięco~łodzieńcze karmione przez 
m1esięczn1k Misje Katolickie /wydawany od lat w Krakowie/ oraz przez pi
semko Murzynek /obrazujooe młodziety nędzę i potrzeby bratniej ras.y/ -
wydawnictwo SS.Klawerianek wiodły mnie poprzez ten lęd w serce Afryki, 
aby szerzy6 królestwo Chrystusowe dla tej wzgardzonej przez tyle wieków 
ozarne~ gałęzi naszego rodzaju ludzkiego. 

Dopiero gdy stanęłam w naszej pierwszej podówczas stacji mis.yjnej 
• Chikun1, które ~ było centrum przygotowujęcym katolickich nauczycieli, 

gdzie w gronie m1sjonarsktm znalazł się twórca tej stacji, jezuita franc. 
o. Xozesu, obok niego Polacy, ~eai i Słowacy, Irlandczycy oraz księdz 
murzyn pierwszy kapłan tubylczy - wówczas dopiero odetchnęł:em tę atmosfe
rę braterstwa bez wzgl~au na rasę. 

Podstawowę pract misjonarekę jest wychowanie młodego pokolenia w 
zasadach chrześcij~skich. Jest to praca tmudna, staczać trzeba walkę z 
pogadstwem i ze spoganiałym ehrześeijaństwem, którego zarazki przynosze 
rozmaite sekty nieraz tylko z imienia ohrześcijańsld.e. 

Po przydzieleniu mnie do pracy w Kasisi miałem sposobność zetkn4ć 
się z pra~ skautingu wśród murzynów. Je dno mnie bardzo uderzyło, ~e 
przyrzeczenie swe składali na pracę dl.a Boga i Króla. Oczywiście sę. tego 
prawne podStawy, choć praca dla Ojczyzny wydaje mi się logiczniejsza i 
sę.dzę, że po nie<Rugim czasie, w obliczu ruchu wolnościowego u murzynów, 

~~ ~ormuły tego przyrzeczenia następ1. 

arch1wum 

po terenie 1 docieranie do ludzi we wioskach bez względu 
terenowe jest gł6~ zajęciem misj6narza. Występuję więc 
chnik1 wędrowania, zaopatrzenia 1 obozowania. 

to prawdziwe wędrówki, bo codzień jest się w innym miejscu z 
szkół lub centrów katechistycznych, w których z regu~ zatrzy-
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nru.jemy się kilka dn1 dla zWizytowania nauczania, skontro1owan1a Wiada•»ś
oi nabytych i wreszcie załatwienia# spraw duszpastereld.ch. Taki pobyt jest 
też zarazem wypoczynkiem. 

Zagadnienie techniki marszu jest bardzo ważne w tu tej SZJID k11mac1e. 
Zwykle wyrusza się w drogę wcześnie rano, by unncnęć wyczerpania spowodo
wanego nagrzaniem słoneczny.m.~o .wyczerpanie zwykle występnje w godzinach 
po 2-giej pop. 

Obcię.żenie jest też ważrcym momentem. Europejscy urzędnicy, zwykle 
Anglicy, stosuję. zasadę, by niczego nic nieść - jaa. rowerem, ale jut do 
przenoszenia go w trudniejszych miejscach jest chłopak, kt6ry, gd7 ~wana• 
7pan/ jedzie, nro.si za nim biegnęć. Dla mnie jako harcerza problEID obcięte
nie musiał mieć inne rozwię.zanie. PrzeCle wszystkim za urzęanikimt sunie 
cała plejada pachołków. Ja raczej muszę od takiej gromady być wolny', 
zwłaszcza że nru.rzyńska natura cięgnie ich do "bwarwe.• /piwo z prosa lub 
kukurU.dzy/ i można pozostać bez niczego, bo oni muszę. si~ upić, gdy nat
k:nę. się na taq. okazję. Ot6t trzeba być jak najbardziej niezalet~ i 
zaopatrzenie musi się zmieścić na 2 rowerach t.j. moim 1 mojego towarzy
sza, kt6r:ym zwykle jest katechista. l!ogę się pochwalić, że dJ.a całkowi
tego uniezależnienia mern już motocykl, który ma wszystko l z dwu rowerów/ 
wozić - ale trzeba będzie wiele miejsc na drogach poprawić~n1m da się 
jeździć samotnie. - Ekvripunek po dość długich próbach tak rozmieezczma: 
na bagażniku, ramie i kierownicy-, czyli stosuję rozłożenie. Ja wiozę 
walizkę z przyborami k:apl1czrcym1 tj. do mszy św., chrztu, bierzmowania 1 
ostatniego namaszczenia wraz z blatem ołtarzowy:m: Składana we czworo 
deska /sklejka/, bo o stole w wiosce ani marzyć. Tęką. deskę rozkłada eię 
na dw6ch drewnianych moździe!ach do tłuczenia kukurudzy. Na ramie ld8DI 
kancelarię para~ialnę. 1 trochę za:pe.s6w jedzenia mleko, cru.ld.er, herbata, 
lka.wa/ 1 sucha.r:v. Na kierownicy jedzie worek ohło~j wody, manierka z 
herbatę. 1 torebka /podarunek Harcerzy w Indiaęh/ z lekarstwami. 

Mój towarzysz wiezie znów na bagażniku: -posłanie /ostatnio materac 
z podus~ nadyman? powietrzem,/co już w Polsce miał~,2 prześcieradła 
koc, moskiter, ubranie: sutanna, sandały zapasowe, zmiana ubrania, koszu
le i zapasy żywnościowe: ryż, culd.er, męka, :rasola, suszona jarzyna, ma
karon, suezone be.naey, sos pomidorowy, sok cytrynowy, oliwa, ser 1 mięso 
w puszkach. Część tych zapasów żywnościowych jedzie na remie wraz z 
gerezkarni aluminiowymi do gotowania, garmszkiem, kubkiem i przyborani 
do jedzenia. Na kierownicy paraduje sagan do gotowe..nia woey. 

Oczywiście scyzoryk, przybory do golenia, latarka ręczna i latarka 
rowerowa dopełniaję ekwipunek. Tak wypoeetony liczę tylko po wioak:aab na 
nabycie jaj, raz tygodniowo kurczaka lub mięsa. Z takim zaopaŁ"_.,;en:le 
odbywałan jut 4 - 6 tyg. węcaa6wk1. 

Po powrocie z takich wędrówek człek je 1 śpi podwójnie , at ~nę
czenie wylezie. 

Bu.dowa azałas6w od;pe.da - bo we 
wszystkich wioSkaCh sę t.zw. eitenge 
t. j. dach na palach dla wędrownych. 
Jest to najlepsze miejsce na postój 1 
na nocleg - choć w nocy czasem niebe~~ 

~t:E.70 ...... czego doświadczyłem w 1954 
"'""' '"l1mfl: ::......+: podaze&: 1 porwał psa, 

przy mnie. 

ogni ska z reguły 
~h~flot ~- l jest to w zwyczaju/ 

ogarek tleję.cy 1 
~r, zwykle 'wydertej ze 

ję ogień. Drzewo 
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tutaj choć nie zawsze zbyt dobre do 
~alenia si~ płanieniem, pod dnucbsniem 

we dwójkę daje żar wystarczajęcy ao 
zgotowania posin:u. Zapalanie zapa}1aJ 
raczej uważane jest za niehonorowe. 

Gotowanian zajmuję się też chl::op 
cy, co robię z zapałem i stwierdzić 
muszę, że jeszcze nie ja <Rem prz)palo
nej potrawy-. 

System sygnalizacyj~ jest tuta~ 
specyficzny. A więc wystrzały rano 1 
wieczór roznoszę wieść o śmierci po
ważniejszego mężczyzny. I.ament 1 wo
łanie "po rosie• roznosi też wiada;ość 

o śmierci lub chorobie. Bęben 1 to w oznaczonym rytmie ogłasza albo p1· 
albo zwoływanie albo , że dzieci eię bawię przy pełni księżyca. R6wniefi 
wędrowcy eę najlepszymi gońcgmi lub listonoszami. 

Tropienie jest jedną z wrodzonych umie jętno~ci ~rzyńskich. Nie 
uchodzi ich uwagi ani jeden ślad zwierzęcia lub węża, czy odeisk nogi, 
czy pokładziona trawa, czy ślad roweru, więcej lub mni~ wydeptana ścietm. 
Dlatego ~ oni niezawodnymi przewodnikami w dtnngl1, którę tu na~jo 
buszem~ 

Orientacja w terenie za pomocę słońca. Ozas bardzo - dokładn1e 
określa~ł na podstawie pozycji ełońoa na /sklepieniu niebieeldm/ niebo
skłonie. 

Samerytanka jest na bardzo pr,mi tawnym poziomie, ale maję ·liście 
drzew, któryeh używaję dla leczenia raą, inne na ropie!\. Na inne 
wewnętrzne zaburzenja nadcinaję Skórę i wcieraję proszki z liści 1 korze 
nt. Znachorzy sę. w wielkie~ estymie i leczę dużo chorób. Lekarstwa na 
oczy, kaszel nie maję 1 o nie proszę.. Inbię też rycynę, sól gor~ oras 
eukallptus na kaszel. 

Toby by~o zdaje się wszystko - życie codzienne jest tu bardzo sza
re i powtarza się z mał,m1 zm1anem1 - tak iż nie wiele więce~ byłoby łJo 
dodan:1a. 

N 

Granld.e "Ozuwaj • hm ks.K .Kozłowski . 

• 

Drogi Czytelniku ! • 

Podajemy adres hm ks. Kazimierza Kozłowskiego: 
be Mission, P.o. Old M'Kuchi, Notth Rhodesia,South Africa. 

Jeżeli uważaaz,zwłaszcza po prz~czytaniu tego artykułu, 
z w jakiŚ spos6D pom6c w tej zbożnej praoy,pomyśl,n1e zwlekaj 

sw6j projekt.zastępy harQerskia maj~ tu wdzięczne pole do 
b a r c e r s k i e j e ł u ż b y b l 1 ł n i m • 

CZUW.n.J l Redakcja. 
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WlOSrta.. 

i1'-·,.,., -Czas tak szybko !nija. ~c ..• "it leavee you 

cerka. 

giddy" ••• jak to powiedzieć -po polsku?- nowie
działa do mnie pewnego dn1a mała 12 letnia har-

-Po polsku można ~wiedzieć że •człowiek dostaje zawrotu głowy•, 
Albo "kręci się w głowie • 

- No bo nrzecież dopiero - co było Boże Narodzenie, a już Wielka
noc za pasem. To dobrze, że zima minęła szybko, ale wiosna ••• chciała
bym, żeby długo, długo trwała. Wiosna taka Eliczna. 

- Można ję zatrzymać. 
- Zatrzymać rlosnę?f · 
- ltożna. Jest taki sposób. To nie żadna czarna magia. To teka 

zwykła rzecz, jRk jedzenie cukierka: jeśli go pogt-yziesz i połkniesz, to 
smak zniknje na poczekaniu. A jeśli smokczesz go powoli, to 1 zasmakujesz 
go bardziej 1 smak ~o w ustach pozostaje. 

- Tak, ale wiosna to nie cukjerek. 
- Tak, nie cukierek. Coś dużo ciekawszego. Cukierek daje przyjem-

ność tylko zmysłowi EII!Bku, a jru.t zechcesz z wiosną bli~ej s:f.ę zapoznać, 
uraduje wiele więcej twoich zmysłów - wzrok, sł11ch, węch, dotyk ••• 
Chodź, w:v ~dziemy d~ parku, "OOszu.kać wiosny. 

- Jeszcze chyba za wcześnie? Jes~cze wazystek śnieg nie stopniał. 
- Nic nie szkodzi. Snróbujmy. 
W narku drzewa jeszcze stoję nagie. Trawa. zeszłoroczna rudawa. 

Gdzie niegdzie w cieniu kryją. się płachetki śniegu. Ale szare chrruJry na 
niebie podarły się na s maty, a nrzez dziury wyglą.da świeże, błeki tne 
niebo. Strzępy chmur łopocą. na wietrze, chwieją. się bezlistne gałęzie, 
wiatr je szarpie jakiś inny, nie r6w:n.v, ostry, zimowy - ale zmielll'l7, t>O
r.vwi s ty, we sołj. 

- Zwróć się twarzę. do wiatru, nostój chwilkę ••• co czujesz? 
-No, wiatr ••• 
- Ale jaki? bardzo zjmny1 
- Nie bardzo. Letni • • • i miękki. Przyjemny, jakby głaskał • • • I 

nachn1e ••• Co to tak pachnie' ••• nrzecież nie ma jeszcze żadnych kwia
t6Y. 

- To r-ozmoczona ziemia, którA wsysa śnieg, gromadzi swoje soki i 
budzi ukxryte w sobie korzenie, nasiona. 

- Ale nic jeszcze nie rośnie. 
- A1:JD, no szuka jm;y. 
Wśród rudawej trawy pod drzewem 

jaśnie je świeży zielony punkcik. ltiełek. 
Sc~sliwszy się 1 dobrze szukajęe, widzimy 
że i trawa już zaczyna kiełkonć. Ale ten 
:e.sno zielony kiełek, to nie trawa , to 
eoś szlachetniejszego. 

- Co to mc~e być? Hapewno jakiś 
kwia _,_ 

wiosna. 

~rze Zosia, harcerka, ono
te znalszta wiosnę. 
p67.niej wr6cil:vśmy na to 

no•yra, nielin:lowan)tl Ze8Z7-
est~ olówld.er:a. 
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Zosia odnalazła swój kiełek i na
dziwić się nie mogła, że miał już cal 
wysokości. Miał też wątlejszego towa
r~sza - drugi kiełek przyb1lony do nie
go. 

Na piex•wszej stronie nowego ze
SZJtu Zosia narysowa~a sw6j maleńki kie~ 
łek, za~isała datę 1 dodała kr6tkie ob
jaśnienie, co to i gdzie. Bez1mieJ'Ul7 
kiełek znaleziony w parku. pod drzewem •• 
ale jakim? Kt6t nozna co to za arzewo, 
kiedv nie ma na n:tm liści' Ha sę. tacy, 
kt6rzy poznaję. - anttk:ty choć z niezbyt 
wysoki pieli, kopiasta korona, gęstwa 
eplętanyoh cienkich gałęzi. Zosia nie 
wiedzi~a. Ale zobaczyta i na drzewie 
jakąś zielonę kropeczk~ - oznbek rozpę
kającego się pęczka. Fostenowiła pod-
patrzyć narodziny liścia. 

·więc na drugiej kartce odrysowała pęczek na gałęzce, dodała parę 
słów notatki, a potem dokładnie przyjrzała się drzewku i zapamiętała, kt6-
ra to gałętka i który to pęczek. 

Tego też dnia poraz pierwszy u s ł y s z a ł a wiosnę: wysoko 
nad łęltę. dzwoni~ śpiew skowronka - śliczna, dźwięczna, radosna nuta. 

Ludzie w mieście ~leli,że to jeszcze zima, ale Zosia czuła, wi
dziel:a, słyszała każdy krok idę.cej wiosny. Dostrzegła, że bezlistne nadal 
ga~~zie drzew zmieniły z~owę szarość, na jaśniejszą, zielonkawę lub ruda
WQ.J trawa pojaśniała, jakby optukała z siebie rdzę zimowę; na niebie mn:lej 
byto clmmr a więcej błękitu; w zagajnikach znane z zimowych dni głosy pta
szęce, inne, nowe, radośniejsz~ wyśpiewywały melodi~ a powietrze pachnia
ło słOJ1cern 1 mokrą. ziemię, - :P~ prostu w i o s n ę. • 

Zosia przychodziła co kilka dni i rysowała rosnęcę roślink~, cieszę.c 
s1~ xa!dy.m nowym listkiem i każdym nowym calem jego wysokości. 

Pewnego dnia wśród rozchylonych listeczków ukazało się coś jakby 
seledynowe gronko. Oo za radość! Pęozek kwiatu! 

Teraz Zosia przybiegała codzień, żeb~ nie stracić nic z tej ~i~knej 
bajki - rozkwitania rośliny. A codzień by~a zmiana. 

Wcięż jeszcze nie było wiadomo, co to będzie za kwiatek, jakiego 
kształtu, jakiego koloru. 

W cięgu kilku dni gronko wywindowało się ku górze na cienkiej ło
dy!ce, od której zaczęły kolejno ~dchylać się pojedyncze podłużne pęczki. 
Wreszcie otworzyły się pierwsze kwiatki o czterech po~żnych płatkaCh, 
koloru fioletowo-niebieskiego, jak niebo o zmierzchu. Liście roślinki 
rozchy'l11:y się, robięc miejsce dla nowego gronka. I znów w cięgu. dwóch 
dni wystrzeliła ku górze ł:ody~ka, obczepiona j~ dzwoneczkami niebieSki
mi·. 

Zosia nie posiadała się z zachwytu, było to tak jakby kwiatek w 
oczach poprostu ur6Sł; widziała sama, rysowała, poprostu przyłapała 1 
utrwaliła wiosnę na papierze swego zeszyciku 1 na kliszy swego mózgu. 

e razy widzieliśmy kiełki w ziemi, a potem roślinki i ioh kwiaty, 
a w sna przeminęła 1 wszystko to straciło realność. 

ę było inyczej. Ta wiosna tak się utrwaliła krok za krokiem, 
· w jej pamięci,że mogł:~ przeględajęc swój notatnik otywić 
przywołać wrażenia odczuwane w czasie tych wycieczek - ciepło 

~A~ ziemi, głosy ptak6w •••• Ozuła się części, odtywajęcej,ra-

- e -
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dujęcej się natury. Odczuwała peł
nię jej i swego życia. 

Pę.czek na drzewie rozwint2 
si~ w pęk liści, zakwitły cz•~ 
bukiety drobnych kwiatków. 

W-zeszycie Zosi pozostał: 
jakby odcinek z ~ilmu DisneyowBkie
gott Nature•s Half Aere". 

Wra~e~ takich ze współtyoia 
z przyrodę piorem opisać się nie 
da. 'frzeba ich eamerrra. doświadczyć. 

Zosia t~ wiosnę zatrzymała 
1 miała ję. w sobie przez długie, 
długie mies1ę.ce. 

Irma Paluchowa 

od-t~-r .za.stq t~Jw. 
C. Żubr, zwierzę bardzo wśród nas popu.larDO, · 

aczkolwiek rzadko spotykane. Ma on krótkie no
gi i wyrażnę brodę; Portlimo swej wielkości i 
·ćlnżej masy jest bardzo aktywny. Za pożywienie 
s'łużę. mu liście, gał:tzki oraz kora. Zubry za
mieszkiwały Europę Wschodnio, w Polsoe ostatnie 
niedobitki w Puszczy Biał:owieskiej zost~ wy

-~ ._ tępione podczas pierwszej wojny światowej • 
......... o W wolnej Polsoe założono rezerwat tubrów w 

··· _,_ - · · Puszcz)" Białowieskiej. 
i u6r 

Spały /1935/ i Dltl verton /1954/. 
Zubra znajdu-y na OZMkach zlotowych 

Obrać zawołanie dla zastępu. tubrów nie jest rzeCZfł łatę. oz,. 
wiecie jak to rozwię.zał zastęp Zubrów w Montreal' 

·~arna krowa w kropki bordo gryzie trawę kręcę.o mor4o•. 

,l 

Ozuwaj! 

,,,,," ... l,,, 
Rosomak 

. ·. . . . -........ - ... .r __.. ,, .. .... .. .... ~ ,,,,,,, 

• 

w~~,!ł~ ~-~irn c,%JJrel rli !:tom l i 'Jot~LU • 
l ~ 

e~o~c.,h -Swiq.t iellłi~jnoc.)l 
redabsja . 

• 
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C z u w a j wodzu zastępowy! 

Moja teczka z meldunkami zastępów zgłaszajłcych się do udzia
łu w "Wyścigu." robi się coraz grubsza. 

Dotychczasowe meldunki obejmuję cały świat. Najwięcej jest 
z Anglii, potem idę.: Australia, Kanada, Stany Zjednoczone·-! Francja. • 

Jeśli Twojego zastępu jeszcze tam nie ma, pisz 
n a t 7 c h m 1 a e t do "Bę.dź Gotów•. Czasu jest niewiele, gdy! ostat
nie zgłoszenia można nadsyłać do 15 kwietnia 1966. Potem telegrafUj. 

Pemiętaj tylko o jednym: zgłaazajęc zastęp, podaj Wasze 
s o d~ o. 

To jest Wasz znek rozpoznawczy w "Wyścigu'' a nie rmmer cży 
miejscowość• -

Do uełyszenial 
Ozuwaj! 

.. 

flf1". 
Cfodła %QsJ-ępotA>-

Jak to! zastęp ~ez godła ł takiego chyba być nie może. 
Już na pierwszej zbiórce musicie sobie wybrać swe godło, któ

re potem będziecie chlubnie nosić wyszyte na ehoręgiewce zastępu. 

Wybierajcie sobie za godło zwierzę, którego cechy chcie11-
b,śe1e specjalnie naśladować. Ozy to będzie zwinność rysia, czy moc żubra, 
lub też szybkość jelenia. 

Na następnę zbiórkę daj za zadanie, aby każdy z chłopcór do
wiedział się jakicbe ciekawych szczegółów o Waszym godle. 

Potem wspólnie zajmijcie się proporczykiem. W jakiejś księżce 
zoologiczne~ wyszakajcie ttotogra:Nę Waszego "zwierzaka•, narysujcie syl
wetkę 1 wyszyjcie j~ lub przylepcie wyciętę z ~ na proporazyku. 

Gdy zastęp znajdzie się na obozie - przed Waszym nemiotena 
nJUsi stać """"1~• - godło zastępu. 

• - 10 -
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"Zubry• swym pięk:nym meldunkiem zgłosiły się do "Wyścigu na
około świata•. 

Na czym będzie polegał meldunek "Zubrów• czy teś kaśdego in
nego zastępu w ~yścisu•t 

Wszystkie zgłoszone zastępy ~po 15-ty.m kwietniu zostanę za 
pomocę losowania pOlłezone w sztafety. Katda sztafeta przebiegać btdzie 
.przez wszystkie kraje, gdzie znajduję. się jednostki hArcerskie. 

W dniu 3 maja rozpocznie się wyścig. 
Na dany znak przez Drnha Naczelnika, do skrzynki pocztowej , 

niedalego od Domu Harcerskiego wrzucone zostanę ~że koperty zaadre~wane 
do zastępów w Anglii. W każde~ kopercie będzie eię znsjdowa~ wydrukowany 
arkusz papieru. Na odwrocie znajdziecie szczegóło~ instrukcję i r:pis 
zastępów biorących udział w danej sztafecie. 

Po otrzymaniu listu należy: 
1. Otworzyć kopertę i przeczytać instrnkcję. 
2. Wycięć z koperty znaczek i przylepić w zaznaczonym miejscu na 

arkuszu. 
3. Zebrać na arkusz podpisy wszystkich członków zastępu.. 
4. Włożyć arkusz do now;ej koperty. 
5. Zaadresować kopertę na następny adres znajduję.cy ei~ na liście, 

na odvtrocie. 
~--r ić znaczek pocztowy używat17 w Waszym kraju. 

list jak najszybciej. 
wypadku jakichkolwiek wętpliwośei zapytaj si~ swego ~ 
~.., prześlij list do swej ltanendy terenowej. 

,.....,.. tę r CI.)dłO j prenu me ryje- " ~qdi S Otów.'~ 
- ll -
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Aczkolwiek 

dla harcerza pod
stawowym środk:iena 
lokomocji jest 
para zdrowych nóg 
to jednak wsz7St
ko co lata w po
wietrzu, jeździ 
po drodze 1 pły
wa po wodzie, 
jest harceraJd 
mu serau bl1Bk1e. 
Samooho~ nie sę 
wyję.tkicw. Nie
którzy z Was za
pewne ograniczaj~ 
swoje zaintereso-

RENAULT 750. wania samoohoda-
mi do korzystania 

z"autostopu" w czasie wakacji; inni znow sę. mo.te gorę.cymi entuzjastami, 
ohodzę.ce encyklopedie a~tomobilowei ci napewno powiedzt,!e artyku;t ten 
nadaje się do "technicznego kę.oika w najciemniejszym końon garatu gdzie 
stoi koszyk do śmieci. - Ale jeśli są. mi~d.z7 Wami tacy co nie pozjałlall 
jeszcze wszystkich autamobilowych rozumow, a darzę smMocho~ cho~y t7lkn 
przelotnę sympatię., to proszę siadać wygodnie przy ciepłym kominku, 
/Australijczycy przy Chłodnej lodówce/ i czytać, bo artykuł ten jest 
epecja.lnie dla W A S f -

Ohociat w wyglądzie zewnętrz~ samochoey sę do siebie podobne, to 
jednak pod swoję. pokrywę. t.zw. karoserię. różnię. się bardzo jeden od ~
giego. Do tego stopnia, te podczas g~ nie~tore maję BiJnik s przoaa 

. inne maję. go w tylel - (}dy w końeu XIX-ego wieku konstrn1ctorz7 zaczęli 
myśleć jakby to zastępić motorem konia co cięgnie wez lub bryozto, to 
doszli do przekonan1a,że skoro koń cięgnie woz od przodu, to 1 motor mu
si znajdować się na przodzie pojazdu. Po~ęczenie tego motoru do przed
nich koł wozu, ktore służyły do kierowania i musiały być ruchome, ketlipli
kowało konstrukcję 
przedniej osi, dla 
tego też pod wozem 
umieszczono ~gi 
wałek napędowy 
ktory przekazywał 
pracę silnika do 
t j osi i poru

koła. 
tego typu 

się do 
ejszego 
ej więk

SIU hodow. 
ędz:r-
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czasie niektórzy 
inżynierowie za
częli myśleć 
inaczej. Jedni 
skonstruowali 
skanpl1kowanę. 
przeebl1.Q. oś 
gdzie prze&lie 
koła samochodu 
słutyd:,- jedno
cześnie do kiero
wania i napędza
nia semochodJ.l'. 
/N.p. Citroen, 
D.K.w., Lloyd 
itp./. Inni zaś 
wyw1:doekowali, że 
skoro praktycz
niej napędzać 
jest tylne koła FIAT 600. 
ssmochodu,trzeba 
i silnik 11mieścić z tyłu. 

Niezgoda na temat, który rozkład jest "lepszy t11ra od wielu lat aż 
do dz1~, bo obydwa typy maję. zarówno dobre jak 1 złe etroey. Gey silnik 
jest na przodzie, długi 1 cię!ki wał napędowy idęcy do tylnych kó~ "zja
da" pewnę ilość pracy silnika na własne obracanie się, w podłodze samo
ehod.l musi być wysoki kanał dla niego, który . często przeszkadza pod noga
mi. Nataniast samochód z ty]Jcym silnikiem może mieć podłogę płas.k.(t, bo 
będęc nad tylnymi kołami silnjk nie potrzebuje wałka napędowego. - ~ 
ciężar silnika spoczywa na tylnych kołach, trakcja czyli pocię.gowość sa
mochoan · jest lepsza l koła nie ślizgaję się łatwo/ jeżeli zaś ciętar mo
toru spoczywa na przednich kołach sterowanie jest pewniejsze. W ztmie, 
siJnik z przodu ogrzewa lepiej samochód, ale zato szum motoru jest we
wnę.trz gło6niejszy aniżeli przy tylnym silniku. Również miejsca na bagd 
jest z reguły więcej w samochodzie ~ motorem z przodu. Kontrowersja trwał 
A tymczasem w czasie ostatniCh dziesięciu lat na drogach całego świ-ata 
pojawiło się bardzo dużo samochodów tyłno-s1ln1kowych. Najpopularniej
szymi BIJ.' niemiecki Volkswagen, :francuski Renault 750 oraz włosld Piat 
600. -

Volkswagen jest chyba najsławnie.jszym z tej trójki. Jest on maso-
wo produkowany w Zachodnich Niemczech i wielkie ilości jego eę eksportowa
ne do prawie wszystkich krajów świata. Choć jest to raczej Skromny i nie
duży smmochodzik z małym lecz pracowitym silnikiem, staje się on popular
ny nawet w Stanach Zjednoczonych, gdzie ludzie przeważnie lubuję. się w 
wielkich i wygodnych limuzynach z olbrzymimi silnikami. W roku 1955 dwa 
Volkswageny wygrały cięZki bieg terenowy dookoła Australii /RedeĄ/ i choć 

po tym zostały zdySkwalifikowa
ne, pokazały, że potrafię być na 
równym poziomie z większymi i 
silniejszymi samochodami. Volks 
wagen ma jeszcze tę dods.tnię. 
stronę, że silnik jego chłodzony 
jest powietrzem a nie wodę, czy
li że nie zamarznie w ztmie i nie 
zagotuje się w lecie. 

C Renault 750 jest trochę 
mniejszy; jest on bardzo popular-

!J•.•o.l. ny na kontynencie europejsk~, 
zwłaszcza we Francji i w Szwaj-

- 13 -
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carii. Również często widywany 
w Anglii. Ma on za sobę wiele 
sukcesów na polu sportowym w za
wodach jak n.p. Monte Carlo Rally 
itp. -

Fiat 600 jest najmłodszym 
tylno-rnotorowceru, bo nurodził 
się dopiero w 1955 roku. Jest 
on bardzo mały na wyględ zewnętrz.
ny ale dość wygodny w środku; 
jest bardzo ekonomiczny na benzy
nę i posiada ł:adnę nowoczesną 
linię. -

Na rysunku No. l widzicie przekrój Volkswagena. jako przedstawi
ciela tylno~otorowców; na rysunku Nr.2 jest przekrój Forda •oonsul" jako 
tYJ)owego przednio-motorowca. Zauważcie silnik i transmisję, /czarne/ 
miejsce na baga~, /zakreskowane/ ilość miejsca dla pasa~erów, no i wy
cię.gnijcie własne vmioski. - Samochody staję. się z każ~ dniem dost~p
niejsze dla co raz to większej ilości ludzi. Pewnie wkrótce i Wy będzie
cie musieli zdecydować 

z PRZOID CZY z TYŁU?! 

Dwie bogate koleżanki, nie znaję.c się zbytnio na technice kupiły 
sobie Volkswageny nie v1iedzę.c naYret, że motor jest tam z tyłu. - Oglę
dajęc nowe samochody, jedna z nich otworzyła mask3 z przodu i ze zgrozę 
zaYrołała: ":Mavis!, patrz, ktoś ukradł mój silnik! - Mavis zaś. która 
w międzyczasie otworzyła tył swojego samochodu spokojnie odparła: •Nie 
nie szkodzi, popatrz, ja mam zapasowy w bagażniku, chętnie ci go poży
czę!• 

Widać, że nie czytały uBę.dź Gotów•t 

Czuwaj! 
Int. Jerz7 S.Ruśkiewicz • 

• Druzyna harcerzy im.Adama Mickiewicza w Joeuf,Franoja,adres : 
Ryszard Wł6ka, 44 Cit~ Haute, JOEUF,M.et M., France, poszukuje har
cerzy,kt6rzyby chcieli z nimi korespondowa6 celem wymiany znaczk6w. 
Zainteresowanych skiero~ujemy na powyiszy adres. 

Walny Zjazd Okręgu Francja obradował dnia 25 lutego 1956 
w ary l(•Przewodniczę.cym Z.H.P. na B'rancję wybrano dba hm Franka 

ftoiJJ e,gz~ego. 
•• Konferencja Jnstruktorska wybrała kandyd~ta na Komendanta 

cerz~ dha hm Tadeusza Kwiatkowskiego. 
Obydwu druhom zyozymy "pomyŚlnych łow6w harcerskich" ..., , 

Redakcja. 
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Obóż $n1ezno clru.ilJHlł 
im. "H'. ~"r_giełłlf ~ $ri~l1ane. 

Nadszedł wreszcie upragnio~ dzień wyjazdu na obóz haroerBki. 
Punkt zborny wyznaczony był w Domu Polskim. Po pożegnaniu się z rodzica
mi każdy z nas udał się do wyznaczonych aut, aby w nich zaję.ć swoje 
miejsca. Ruszyliśmy ulicami miasta z piosenke na ustach 1 pogodę har- · 
cerskę.. Całość prowadził Druh Drutynowy na motocyklu. Po półgodzinnej 
jeździe zaszyliśmy się w las. Długo jeszcze jechaliśmy zanim dobrn~
liśrny do celu. 

Zdziwienie ogarnęło nas, kiedy zatrzymali~ się na pięknej zie1o
nej polan.ie przypominaj~oej nam niejednę tak~ esmę polanę w Polsoe. Gdzie 
niegdzie znajdowazy się tu rozło~ste drzewa, które dawały nam dnżo chło. . 
du podczas upałów. Miejsce otoczone zewaz~d góramd a z bokD s~1m1o~ 
strumień ze źródlanę. wodę.. Dalej szeroki teren przeznaezorą' na gry i za
bawy oraz rzeka do kępani a • 

. 

Zaraz po usunięciu wszelkiego sprzętu z aut, przy śpiewie łeytarm 
naroaowego podniesiono flagę. Na polecenie Druha KOmendanta poczęli~ 
atawiać nsmioty i budować prycze. Zuchy, które przyjechały na kolonię, 
stawiały namioty przy pomocy rodziców i reszty harcerzy. M~o słońca, 
które strasznie pratyło swymi promieniami, wszysa,y starali się jak naj
więcej zrobić. Nic więc dziwnego, ~e po kilkn godzinnych zaaęciach, za
miast pustej polany, zobaczyliśmy miasto namiotów pod nazwę. GNl&Ztro•. 

Pierwszy gwizdek. Zabrać ręczniki i myc!iłot - pa~a komenda. Wia
domość tę powitaliśmy potężnym okrzykiem H U R A A A t Wkrótce tet uda
liśmy się nad ~zekę spędzajęo około jednej godziny w wodzie. Po prz7jam
nej kępfeli odbyło się ognisko poprzedzone wspaniałę. kolację.. Podobne 
ogniSka odbywały się co wieczór; jedne z nich były powatne, drugie wesołe 
a jeszcze inne tak senne, że gdyby nie dokuczliwe komary zazdroszcztce 
nam snu oraz Dh. Komendant, który współczuł naszej senności -usypiały 
nas do tego stopnia,że na wpół senni nieraz wracaliśmy do swych namiotów • 

• 
Obóz harcerSki połęczony z kolonię miał raczej charakter wypOczyn-

kowy. Nie zabrak~o jednak harcerzy, którzy przy jednym z ogniSk zgłqP111 
się z prośbę o dopuszczenie ich 
do próby na stopnie i sprawnoś
ci. Każdę. wolnę. chwilę chłopcy 
nasi wykorzystywali na przygoto
wania do biegu harcerSkiego. Pod 
koniec obozu zdobyto dziesięć 
stopni i 24 sprawności. 

\ni 
z o 

odprę~enia Druh Xo-
.u.u. ~~J>r nam kilka 

z ćwiczeniami 
~O~IIch z pewnościę. nie 
~~~ zapannieć. Dh 

nie zapcm
nocnej, kiec;lJr 

:gw•any przez ar.mie 

archiwum .. 
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australijskiego mrówczego wojaka, 
a na pomoc wołał Dha Komendanta. 
Nie pójdzie w zapomnienie ucieąz
ka Dha Józka Szandurskiego z obo
zu "TRZECH PIOR tt oraz Dha Ryska 
Musiała wykradającego flagę z obo· 
zu. Z pevmością długo będziemy 
pamiętać Dha Władka Placka zwią
zanego przy maszcie oraz Dha Tad
ka Cebulę uciekającego z Ryśkiem 
Kidziakiem na swych barkach. 
Współczułem Druhowi Ryśkowi -
jak się czuł, kiedy zapchano mu 
chustkę do ust, . aby nie krzyczał 
i nie pobudził ~pięcych wartowni
ków. DłUgo będziemy pamiętać 
niespodziewenę wizytę dwu~etro-
we j żmi j i , a na s vrszystki ch ) """"' 
wekakujęcych z o. Hieronimem ze 
strachu na ławki 1 stoły w komen
dzie obozowej. Zuchy zdobywały 
rekord w jedzeniu. Dh. Komendant obawiał się, że zabraknie nru. w końcu 
fUnduszów i zrauszony będzie prosić o pożycZkę bank:owę. 

Miło będzie również wspomnieć ostatnie ogniSko obozowe, przy któ
rym odbyło się przyrzeczenie harcerskie dla trzech kandydatów z gromacy 
"MARYNARZY". Wzruszenie ogarnęło wszystkich, kiedy wódz zuehowy że~ 
się ze swymi zuchami a Dh Komendant piękn."9mi słowy witał ich jako nowych 
harcerzy ••• Wierzę, że szczęśliwi będziecie z nami a postępowaniem wa
szym macie dać przykład drugim jak służyć B O G U , P O L S C E oraz 
BLIZNIM. 

Na obozie obeccy też był o. Hieron1m Myszkowski, który odprawiał 
codziennie Mszę Swiętę polowę oraz słUchał spowiedzi świętej. W wolnych 
chwilach przygotowywał harcerzy do pr6b harcersk1ch oraz speejaln4 opie
kę otaczał naszych zuchów. 

Wszystkie prace techniczne zwięzane z urządzeniem obozu wykonane 
były przez harcerzy oraz zuchów. Posiłki Składające się z kilku dań, 
przygotowywane były przez ~ch harcerzy. Były takie smaczhe i tak 
dobrze przyprawione, że niejedna mamusia mając wszelkie wygody nie potra
fi przyrządzić obiadu tak jak przyrzę.dzali nasi obozowicze. Chcę dodać, 
te dla odmiany nieraz zdarzyła się zupa z patyka lub nieproszonego owada. 

Podczas obozu odwiedziło nas mnóstwo gości w tym bardzo duzo 
Australijczyków, których gościliśmy " OZYM CHATA BOGATA". 

Czternasto dniowy pobyt na obozie da~ naszej ~odziety przede 
wszystk.im motność wyżycia się na łonie przyrody, dał okazję życia po 
polsku, oraz ułatwił zdobyw~e wiedzy o S'f'I'Yt1l Kraju, który jest tak dro
gi i kochany • .-----

Wierzę Moi Kochani Harcerze i 'Zuohy, że pobyt Wasz na obozie zce-
Was wszystkich jeszcze więcej w jedną całość , a postawę Waszę 

że jesteście duszę 1 sercem przy Bogu i Ojczyźnie naszej. 
i3r•awo uczestnicy obozu "GNIEZmD"t Brawo Rodzice, którzy nam po
~pić namio~yt Brawo wszyscy ci, którzy popierali i popieraję nasze 

~~~Z~.Z:4~~~z:?i2nZ--l~?~ 
(~IJ ocl"owiffł_. pr'el1u morarq .q. .. :tącł2 Sot6wo.!:J sęp z J3r1sbane 
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s'miolecie 
Ktoby pomyślał w marcu 1948 roku, g~ ukazał się piel'lwezy numer 
"Bę.dź Gotów, że pismo· to zdobędzie S-io letnię. tradycję, a zasię
giem swym obejmie cały glob. 

"Pemiętam jak w styczniu 1948 roku, w zinln;ym pokoju Dcml 
Harcerskiego przy 45, Gloucester Rd., S.W.7 siedziało w nocy trzech 
harcerz.y: Mietek, Zbyszek 1 ja. 

Ukręcilimny na powielaczu lutowy m.uner "Zycia Terenu••, mie
sięoznika Kaneney Harcerzy w W. Brytani 1 • . 

Wówczas to przypomniały się nam podobnie spędzone noce,ns 
zbiórkach, odprawach, czy ćwiczeniach w czasie okupacji Warszawy 
przez Niemców /1939··45/. 

Przypomnieliśmy sobie nasze kons~iracyjne pisemko harcerskie 
"Bę.dź GotóW". Któryś z nas zaproponował: Podtrzymajmy tradycję 
"Bę.dź Gotów" - tu na obczytnie. ~ 

Jeszcze · tej samej nocy omówiliśmy treść pierwszego numeru. 
O art. wstępny zwrócil:lśmy się do hm. ~. Białousa l hm. Jerzy -
słynny dowódca oddziałów harcerBkich w czasie powstania warszaw
skiego/. Ilustracje zapewnił nam hm. K.Obtułowicz /"Tata"/ ówczes-
ny Itomendęnt Harcerzy w W. Brytanii. .. 

Przepisywanie i powielanie zorga~owaliśmy we własnym za
kresie. Składanie 1 zbijanie powierzyli~ zastępom z 2-ki i 3-ki 
londy.dskiej. , 

1-szego marca 1948 r. ukazał się ''Bę.dź GQt6w" no.l, Rok 
1-szy. Następne numery były ~t na warsztaeie ' redaktorBk~. 

. W lecie w czasie zlotu "Bę.dź Gotów" wydało w swej "polowej 
drukarni" dwa specjalne numery lł\f1c1 Zlotowych". 

W grudniu 1948 r. powstała myśl, 
~uż nie na powielaczu lecz na fotolito. 
'Bę.dź Gotów pozostało do dziś dnia". ~-• 

by wydawać uBę.cU Gotów" 
W tej szacie graficznej 

Stefan 

• 

" " lalAlOZ G01rOV\'I 
11 . 

"Od stycznia 1950, odpowiedzisiność wydawniczę. przejęła 
Główna Kwatera Harcerzy, rozszerzaję.c zasięg pisma poza Wi~lkł 
~ ~r;t nię, na kraje, w których robota harcerska powię.zana była nić

bowyroi z Londynem. 

~vbym tylko chciał t~ pobieżnie prz~rtkować leżę.ce 
wszystkie wydania - wieczór dzisiejszy i jutrzejs~ 

~6tk1. Ileż tam wspomnień kryje się za tymi literkami, 
ym1 na różnych lmperialach, Olivettich, tlarlockach, 

- 17 - \ 
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Standartach i Everestach •• 
I fotografie. Uśmieehniętych~zapłakanych, 

obozów. I pełnych czaru przedstawień. I zuchów i 
i pełnych życia 
harcerzy • 

• 

. Autorzył Któż ich zliczy? Kto ich rozpozna z poza tajemni-
czych kryptonimów: Orłów, Sępów, Sów, Niebieskich Ptaków~ Tarzań
akich Rysiów, Samotnych Jeleni, Szarych Sów? Jedynie pamięć re
daktorska, jako że w BG nie prowadziliśmy nigdy żadnych kartotek. 

W oozy rzucaję się rysunki, ostre w karykaturze 1 słodkie 
w ha~rmn1onii. To szata, ~ia upleciona z marginesów, otoczeń,lau
rek 1 map, suto przybrana, jak kwiatami, - ilustracjami, podchwy
conymi na goręco oczyma artysty i harcerza. To cała historia dru
kowanych ręcznie a misternie tytułów, napisów i pasm. Może kiedyś 
sięgnę do p~ięci głębiej 1. uchwyciwszy kilka fragmentów redakcyj
nych - podzielę się z Wami tę pracę liczoną na dnie i godziny, 
pełnę terminów i niepewności: jak to wyjdzie? 

Jedna rzecz w ••Bę.dz Gotów dominowała zawsze. To kontakt z 
' terenem i Czytelnikami, z przyjaciół:mj. w odległych, egzotycznych 
krajach. Nie wiadomo ~d i jak to się stało,że mamy prenumerato
rów na tajemniczych, wieloeyfrowych adresach Legii Cudzoziemskiej, 
robotników w· Tasmanii i czarnej Mryce. A Europa? To najbliższa 
rodzina. 

~~~~di .Sotów ~ Tadeu s z 

do tego ~eisłej współp~ac-y t .rzech czynników: redakcji, admini
straeJi i personelu technicznego. 

Bardzo krót.ko omówimy pierwsze dwa,. natomiast dłużej za-
trzymamy się na trzecim. 
Red!&owanie Risma. Praca redakcji pole~a na planowaniu, dobie
ranl.U oO:powiednich artykułów, dbaniu o poziom pisemka, opracowa
niu oprawy graficznej numeru itp. 

W dużych pismach redaktor naczelny ma do dyspozyc-ji zes
pół ludzi, z których każdy odpowiedzialny jest za swój dział. 
I t .ak redakt<tfir pol i tyozey pisze artykuły na tematy pol i tyczne 
redaktor ekonomiczny speojalizuje się w sprawach gospodarczych, 
redakt.or sportowy zajmuje się sportem itd .. 

W "Bądź Gotów" redaktor z reguły myśli sam o wszystkim, 
ehociaż wypełnienie wielu stron każdego n~eru pozostawia 
swym regularnym współpracownikom. Naprzód więc układa sobie 
plan pracy na. eały rok. Wie już z góry, że np. w sierpniu wyjdą 
numery poewięcone Jamboree: po polsku - jak zwykle, po francu
sku i po angie1sku, /trzeba pokazać skautom obcym,ze harcerstwo 
polskie istnieje i pracuje/~ we wrześniu numer australijski, w 
listopadzie numer mickiewiczowski itd. Teraz nast~puje zbiera
nie odpowiednich materiałów. Artykuły nadesłane, l1styt kronika 
- wszystko to trzeba przejrzeć, uporządkować, uzupełnic i, po
nieważ B.G. drukowane jest metodą litograficzną. przepisac na 
maszynie. Praoy huk. Ale na tym nie koniec jeszcze. Przepisa
ne artykuły łamie się w numer strona za stron~, do~aje n~pisy, 
-~ografie ilustracJe i poddaje korekcie. oxropn1e to zmudna 

archiwum 

a. Bi~dny redaktor bowiem musi przeczytać szesnaśoie lub 
ej stron maszynopisu, uważnie, od deski do deski, wykr~ 

w tekście i poprawić je. 

WPŁAC ZALEGŁĄ PREN.UME RATE 
' 
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Korekta skończona. Numer gotowy do druku. Redaktor zaw~ 
zi maszynopis do drukarza i czeka niecierpliwie na wynik - czyli 
ukazanje się numeru spod prasy. Tych kilka dni poświtca na admi
nistrację: przygotowanie wysy~ki w teren. 
Fotolit.ografia. Ponieważ drukowanie czcionkami, a wite metocłą, 
kt.órą odDij'a się gazety _ i książki byłoby przy wydawanl.u małej 
ilości egz. zpyt k~~ztowne, B· •. G~więa drukowane jest systemem f'oto
litogratioznym. Procedura przygotowania kliszy do druku jest 
tak ciekawa,że napewno zainteresuje czytelników. Rozbi6 ją można 
na pię6 głównych czynnośc:i: · 

l. Każdą stronę B.G. fotografuje się przez specjal~ 
siatkę na błonie fotomechanicznej. Otrzymany w ten spos6b nega
tyw f'otomechaniczey nakłada się na blachę aluminiową lub cyn
kowEl_, która uprzednio w odpowiedn~ sposób zosta~a SP.reparowana, 
t.zn. oczyszczona kwasem octowym /blacha aluminiowal lub kwasem 
az~towym i ałunem / blacha cynkow~ a nasttpnie oblana białkiem 
kurzym ubitym na piankę i zmiesz~ z dwuchromianem amonu /t. 
zw. emulsja naczulająca/. 

2. Tak naczuloną blach' wraz z uałożoeym na ni~ negaty
wem wkłada' sit naet,pnfe w ramt wyłożo~ gumą i prz.y- pomocr pom
py stwarza ciśnienie, które powoduje, że blacha przywiera do 
podkładu z siłą czterna.st.u f'untów na cal kwadratowy. 

Negatyw naświetla si~ teraz lamp\ łukową, która posiada 
w~ielki wydzielające duże J.lości promieni ultrafiołkowych •. Pro
mJ.enie te rozkładają dwuchromiam amontt który- zawiera. w sobie 
t .len ·i oksydują blacl!t w miejscach, kt!re mają by6 drukowa12:e. 
/InnJmi słowy nasttpuje tu przyspieszenie proc~su rdzewienia./ 

3. Po trzecli do dziesitciu minutach naświetlania blacht 
wyjmuje się z ramy i oblewa ją farbą wywołuj~c,, która zabarwia 
~zęści zaoxsydowa.ne. Spłókanie czystą wodą xonczy wywoływanie 
pł.j'ty. 

4. Teraz za trawi a się blach~ roztworem gumy arabskiej, 
kwasu f'crsf'or~wego i kwasu setowego. obydwa kwasy usuwają z matry
cy resztki białka. Guma arabska zaś posiadająca w sobie kwas 
arabski wraz z pew~ ilością wapnai łączy się z czystą powierz~ 
ehni\ bl!.ac}Q" stwarzajElc pow~okę po ewy, która jest nierozpusz
czalna i ma właściwosoi pr~yaiąsania wody. Ten szczegół ważny 
jest w ozasie drukowania, py: tylko tekst drukujący się wnhła
nia farbę drukarek§, podczas gdy pozostała powierzchnia matrycy 
farbę tę odpycha w~Sśnie dzięki gumie arabskiej. 

5. Tak przygot.QWana matryca li tografiezna idzie na wały 
mast~ off-setowej, tak zwanej dlatego,że matryca nie odbija 
się bezpośrednio na papierze drukarskim ale na wale gumowym~ 
który z kolei przenosi tekst na papier. 

Administrao3a. 
Gdy nQmery B.G. drukują się z szybkością trzech do dzie

sięciu t1SitCY egzemp1arzy na godzinę,w redakcji a zarazem ad
ministracji wre praca. Trzeba sprawdzić czy k~o nie zalega z 
prenumeratą, trzeba przygotowa6 rozliczenia1 trzeba zaadresowa6 
set-ki koper'li. i ofrankować je1 t.rzeba. .... Acn, trudno wyliczyć 
dziesi,tki czynności, któryon wykonanie zapewnia regular~ 
dostaw B.G. do pol.skich środowisk harcerskich na całym świecie. 
Bo " Got6w" rozohodzi się do przeszło dwudziestu kraj"ów -
do zawędrował po1ski harcerz. Do Ameryki, Australii~ 

Nowej Ze1andii, , Brazylii. Do Belgii, Y • 
.y ....... , Franc~i, Niemiec, Holandii, Włoch, Hiszpanii, 

. . 

urMru~.sz i czytas~ Bqdl Gotów.? . 
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Szwecji Szwajcarii. Do krajów o egzotycznie brzmiących nazwach 
jak Chile, Kenia, Pakistan, Rodezja. A nawet - trzy10aj się mocno 
krzesła, chłopcze, abyś nie spadł z niega z wrażenia- a nawet 
do ••• Holywood. Tak- "Bądź Gotów" czytają nawet filmowcy. 

Tak, da:uga to droga od biurka redaktara do rąk czytelnika. 
Długa 1 uci~liwa, ale jakże ciekawa. 

N 

Jerzy· Hebda 

. A JEŚLI KO.'łiU DROGA OTWARTA DO 
SŁUŻĄ OJCZ Y ŻNIE • 

..... 22 

DWUTYGODNIK RYCERZV ZAWJSZV 
24 Oruclnla tMS 

RE z 

• 
SZARE MUNDURY MFG 

C t} plii~Ułt·~z dt)\\'ltłc', ftł 11•ę.tay m~ w d u, hu, c:llół ~ 
'ft p•agn~<·nl•m ti\'Olm - toł~itr'ka tward• Słutbl? 
U l P.OJ:Ifm l f»olsl\4 ~ $1:f.:u ł.!.tDIUZ ł)'ł l walczył? 

'1&1(, .JUTEM QDTÓWI T&1(. Ja•t&łl 
V>~\' "'1\cnr ~dlltu-' nlepoaądk•tm połłkl~o hda? 
WięC pójdl oz \l jC'Si~ń. zimę ay l.łlo M ro)tertmek? 
\1. t(C zo~tav.bz tprav.·y uł.a nc-, 1 pn)~dZIC'JfSZ mwvr1 

TAK. .JESTEM QOTÓ\111 TAK. .IUTDI 
8~01!: ZATEM 

hrardr w postłllo'lł 1C'nl1rh i nłt'uK•ęh• w dr1ałanłu 
11'lfmy obh lnlcv, r)otonł'J BoJcu t Spra~Ail' N•tocta 
Ct) s ty w myl h l łłOil it\ a poś• ięcouv m t l Shatblt. 

razem • ntłłłoam l'ftło41JOłt • 
UCJ~t;lłt; ~łę dlJł "' f)'CC'UkJI' H\'rf'J!I MAI1ł:'l{lNIIU 
l!dy pra)1dzu: rOJkłl, z c1f4 l'otsli4 pól<!t do 11'11111 

ROK Ił 
- . III 

W IIIce '"l O<l•1llnt "">r)·~t\•~ m oJ.: ~ił)', ooaam 1 l) et,. 
/1\.tłtltinR ~~~~ lnt roz~y'IA kił dla ltll!d.to- le pr~ Snr.t coctiien"' Pftłll - ·-ty· 
n \'Cli, au1 'llJ J: c•em d III t4dnyd1 v.·r.tttń. łt, ~~ tu. w MfJ, prkt 4łłl woluołd 
1'1•~ ocukuj, tr zn~jdllł'!t ta tmock; pn\'· t :Wwlkotcl Polłkl. P'K4 • nkloł~łłC:Jd• 
IOO). Dif'f"W\kl~ i ~Orn.tni)CIIlt'! - j~k 'w Jlę Sll'ff1!1tb Młodym, ~ t~ 
pow1~łcJ Mn Rand .1. To po pro~tu ptł· &Wtd dowOdztwem mł()dy."h f>n~ 
nłotnle Gbowl4tku. 1 oba~Xi;Zt•k J~t Z"\k• k6ll v; lłut:r lo. ch Btlłl~h ~ 

NIE MA fiOt.SKJ łW.Z \\'AL10 
WAlKA N A COOlH!N TO Sł.U1.BA • 

SU1.t8Ą Mł.ODYC:Ił-MPO 

Ż. O 

• 

11 
miesdięcznik harcerzy wydaje Gł.KWatera Harc. 
~on yn 47 Rutland Gate S.W.7. 

Acres redakcji i admin. hm. I.Fłonka 
30 Anson Rd.London N.W.2. 

Erenumerata roczna: 9 szyl.,p6łrocz. 5.- szyl. 
num.poj. 9 penów lub 2 kup.ooczt. 
Rys. St. Januszewski i St.WÓjtecki. 
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